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Jutro uroczyste śtfiiffo. D ziennik m e w yjdzie.

O głoszen ie  o d  Med akc j i .
Dziennik W arszaw ski w ychodzić  będzie, da 

Pan Bug doczekać, i w roku następującym 1 8 5 6  
bez żadnej różnicy w dotychczasow ym  forma­
cie i cenie.

W ażne tylko zmiany zajdą co do sam ego r e ­
dagowania. Dzisiaj, kiedy p rzebyw szy  pierwsze  
trudności n o w e g o  pisma, możem prace nasze  
szczerze 'pośw ięc ić  literaturze', zaczniemy od N o­
w e g o  Roku okres now y dla Dziennika i spodzie­
w am y się tego niepfonnie, okres dla pisma n a sze ­
g o  najświetniejszy. Rospisaliśmy listy do w sz y s t ­
kich ce ln iejszych autorów, żeby nam chetr.ą po­
moc literacką nieśli, a co rzecz gfówna, pomy- ■ 
śleliśm y o zaprowadzeniusta-fej, perjodycznej 
korespondecji W arszaw y  z prowincją. Redakcja, 
której dobrym chęciom zasoby  materjalne przy­
b y ły  w  pomoc, przyjmie na siebie wyfącZniti 
w sze lk ą  odpowiedzialność za w artość  pi mą, 
które postara się jak najpiękniój, jak najpożyte-  
czniej dla ogófu rozwinąć. Nateraz dosyć te 
s tó w  kilka, bo wkrótce postaramy się nieco ob­
szerniej donieść łaskaw ym  czytelnikom o na­
szych  widokach i zamiarach ńa przyszłość.

T ym czasem  upraszamy szanpwnycb prenu­
meratorów, którzy nas ufnością sw oją  z a sz c z y ­
cali, żeby  pieniądze za prenumeratę, czy  to 
kwartalną, czy  roczną, odsyłali na iinie podpi­
sanego, do Redakcji Dziennika.

, Opłata prenumeracyjna za Dziennik W ar­
szaw sk i jest  następna: w  W arszaw ie: a)  ro­
cznie rubli srobr. 7  kop. 2 0  ( z łp .  48); b) kwar­
talnie rubli sreb. 1 ko p .  8 0  ‘(złp'. 1 2 ) :  t )  miesię­
cznie  kop. 6 0  (zfp. 4). Na prowincji w  króles­
tw ie  z pocztą, rocznie rubli sreb. 12  (złp. 8 0 ) ,  
kwartalnie rubli sr. 3  (złp. 2 0 ) .  W  C esarstwie  
taż sama opłata co na prowincji w  K rólestwie,  
z dodatkiem rub. sr. 4ch rocznie lub I g o  kwar­
talnie za koperty.  im a n o i o ą i i i ć / w  I

Redaktor, J u l ia n  B a r t o s z e w i c z .
1S października 1 8 5 5  r.

W Koś c i e l e  po  Pau l i ńs ki m Ś ^ o  Ducha  w  p r i y s z ł ą  n i e d  i<f- 
i e  p r z y p a d a  d o r o c z n y  n d pu>t  ś g o  Franc i s zka  X a w e r e g o  
Uroczys t ość  ta o d b y w a ć  sit? bodzie  z w y ,  ty  Cl o b r zę  lem o d ­

p u s tó w  Kościo ła .  —  W dniu  tym  ó d p ra w i  p ie rw s z ą  Mszę 
Św ię tą  czyli 1'riińttme, W. .IX K azimierz O jrźanow sk i ,  ka p ta n  
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G W T Ó U N E M  . ZW I ED ZE N I U  P O K T U .  AJAŃ3KIEGO , 

PR ZE Z E S K A D R Ę  A N G I EL S K Ą ,
Po odejściu .7, por tu Ajański ego '  eskadry nieprzy ja­

cielskiej w dn iu  6  (18)1 Lipca,  w ys ł aną  tam. zos t ała ,  
przez naczelnika por tu,  ' k ap i t ana  łejtflńtn'  Kaszewa.ro- 
*« ,  komisj a ,  z ł ożona V A j a ń s k i rg o j e k a rz a  por towego  
doktor a S-zyszkiewicza, pomocn ika  załządcy kan to ru  
|).ortow/ogo Ajiańskicgo p. Knejbprgat żnwraduwny Ajań-  
skich Htagazynów k-ompaTtiji ip. Czagiua , s ł użącego  
,w kompau jć  r ussyjskpsi rnerykat i sk ió j .  obywa te la  Rvg -  
skiiego Hrilscherta i ' po l icma js t ra  ■ Ajańskiego j ’upo  w a, 
dla obej rzenia  c e rk  w i i wszys tk i ch  budowl i  koiii pa nji, 
oraz  . dla spisania  • i nwen t a r za  s t ra t  kompan j i ,  pocho ­
dzących z grabieży doby tku w porcie  pozost awionego.
. Po pow rocie  komisj i ,  udal i  się..do por tu. -*-ua zasai- 
d/.ie p rok lamacj i  dowodzącego eskad rą  angie l ską  k a ­
pi tana Fretięrifcaę na mieszkani e p r zyby ły  z J akucka 

aNńjprżtwielubiniejśzy a r cyb iskup  inilOGońty, z o r s za ­
kiem,- pomocnik  Zarządcy kan to ru  po r towego  Ajań-  
ski ego pj F re jbe rg  zawiadowca  Aj-ańskich/magazynów 
• kompan j i  p. Czagin i 16 s łużących kornpauj i .  Zaraz 
-po. nich uda ł  się t am kap i t an  -  l e j tnant  Kaszewarow,  
z s łużą cym  w kompan j i  p. Halscher t .  i p r z eb yw a ł  od 
11. (23) Lipca,  do 21 Lipca (2 S i e rpn i a ) ,  to : jes t  do 
dnia powtó rnego  ; zjawienia  >się nieprzyjaciela w Aijtt- 

. nie.  Fwj i r z j  byciu zaś n ieprzyjaciela  pozostal i  w A ja—
nie; . stosownie do.  w ł asn  ęgo życzenia,  Na j prze w i c l e -  
buiejszy a rcyb i skup  Innocen ty  z o rs zakiem,  i jako a- 
j en t  końtp-Hiji ros sy jsko  -  amerykański e j  p. F rc jba rg ,  
z zawiadowcą  magazynów kompanj i  p. Czagin,  oraz 
t r zema s ł u ga mi  kompan j i .  Kapi tar i - le j t nant  Kaszewa­
row', oddal i ł  się o trzy 'wiorsty od por tu,  gdzie by ł  
pun k t  zborny 7,a p ierwśzem zjawieniem, się n i e p r z y j a ­
ciela. W i e c z o r e m  tegoż dnia p r zyby ł  tam z por tu p. 
f r e j b e r g ,  po osobistych ukł adach  z dowodzącym p rzy ­
by ł ą  na nowo  eskadrą  n i ep r zy j ac i e l sk ą ,  ko modorem 
Elliot .  Ku wieczorowi  2 2  Lipca (3 Siepnia)  sko ro  n i e ­
przyjaciel  zaczął  zwiedzać okolice por tu,  k ap ihn - J e j t -  
nan t  Kaszewarow u da ł  się do magazynu sk ł adowego ,  
gdzie codziennie  o t r zy m y w a ł  wiadomości  z Ajanu od 
p. F re jberga,  znajduj ącego się tam dla osobistego zno ­
szenia się z nieprzyjac i elem,  i zachowania  o ile m o ­
żności resztek mienia  kompanj i  i samych  budowl i .  
W ed łu g  donies ienia  kapi t an  - le j tnanta  Kaszewaro.wa 
7, dnia 28  Lipca (9 S ie rpn i a)  obejście starszych ofice­
rów nieprzyjacielskich z Na j prze w ieleimie jszym I n n o ­
centym b y ł o  p e ł ne  u szanowania .  Nieprzyjaciele ot rzy-

.iiin'JAK PRZYSZŁO TAK POSZŁO.

LEGENDY PALESFRANCKtE

Jana Prusinowskiego':
( Piny dll!SZ- | .

Ś w ię t e  bo  to  obowiąz ek  być  o r ę do w n ik i e m  m i e -  
i r a  i czci wsp ó łob yw a te l i !  Jeżel i  j e s t  godzien s z a ­
cu n k u  lekarz ,  niosący u lgę  c i e rp ien iom ciała,  jeżeli  
p rzyzna j emy  znamię  wyższości  a r t yśc ie ,  wc ie la j ącemu  
w  życie ideal  p iękna;  jeżeli  wreszc i e  o taczamy p o ­
w aż a n i e m  p r a c o w n ik ó w  oddzielnych gałęzi  w iedzy  
ludzkiej . . .  czyliż o d m ó w im y  wyższości  i powag i  p o w o ­
ł a n i a  p ra w n i k ow i ,  zgadzaj ącemu z wo lą ,  z sumieni em 
o g ó l ne m .  oddzie lne  sp r aw y  cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a .  
A le  jak  dla lekarza n i edość  j e s t  pros te j  empir j i  —  
dla ar t ys tv  mechaniczne j  w p r a w y  i szkolnych fo rmuł  
na  polu badań  naukow ych ,  tern bardziej  dla p r a co ­
wn ik a  nie dość  jes t  m a r tw e j  l i tery p is anych  u s t a w  i 
sądown iczych  ob rzędów.  Że by  być s t r óże m i sędzią 
sumien i a ,  po tr zeba  najpr zód miec  sumieni e.  —  T r z e ­
ba na t chnąć  się św ię ty m du ch em  p r a w a ,  dos t ro ić  
du ch  w ła sny  do  wiekuis te j  p r aw d y  Bożój ,  żeby się 
uzdolni ć  do p r a w eg o ,  bez s t ronnego  sądu ,  osobisty 
swó j  i n te re s ,  gdv j uż  bez powszedni ego  chleba  w y ­
żyć  nie można,  umieć  u t r zymać  w  ciągłej  za leżno­
ści  od w ła sneg o  p rzekonani a ,  od  uczucia  własnć j

godnośc i .  —  Niech  na grosz żaden  nie padnie  łza 
pognęb ionych lub  rdza oszus twa .  T rze ba  wreszc i e  
w  życiu sw o je m być czystym,  b o o f i a r n i c t w o  na o ł ­
t ar zu  p r a w a ,  jes t  t akże  ka p ł a ń s t w e m !  Przeczuci e 
p i e rw o t ny ch  Iu d ó w ; wiedzia ło o. tern bez zeznania —  
i d la  t e g o  w  s ta rożytności  godność  sędz .ego,  j e d n o ­
czyła się z godnośc i ą  kap łańską . . .  O db l a sk  t e g o  to  
przeczucia w ra ż a ł  znać  przodkom naszym t a k  g ł ę b o ­
kie u szanowanie  dla p r a w n ik ów .

Z ap ew no ,  że i dawniejs i  p a t r o no w ie  nasi  niedo-  
ścigali jaki ejś  absolutnej  d uch ow e j  wyższości .  Dzie­
c iń s tw em  byłoby u t r z ymy wa ć  coś  po dobnego .  Lecz  
ró w n ie  n ikt  nie zaprzeczy zap ew no .  że o  ile ogó ł  
p r a c o w n ik ó w  naszych odpo wi ada ł  wspó łcze snym p o ­
t r zebom,  o tyle w  szczegółach nie rzadko p r z y ś w i e ­
cała w  ich gron ie ,  niepokal ana  p r a w o ś ć  ch a r ak t e r u
i nauka .  Nie  j e de n  poważny  mecenas ,  by l  d o k to r e m  
p ra w  obojga ,  k ra jowe j  albo zagfani cznej  akademj i ,  
dobrze  zna ł  r zymskie  i w ł a sn e  p r a w o .  Mniejsza,  że 
nie filozofał, że nie zaciekał  się w  sub t e lne  o r ze cze ­
nia i klassyfikacje,  dopuszczane nieraz przez n i e m ie c ­
kich j u r y s t ó w  do os tateczności ,  a n a w e t  śmie szno ­
ści.. .  Mniejsza,  że  wszystko może  mierzył  na skalę 
rzymskich j u r y sk o ns u l t ó w ,  aleć to pe w na ,  że wiedzia ł  
wszystko  co należało  do niego,  wiedzia ł  tyle ile w y ­
maga ł a  pot rzeba  czasu,  —  i był  c z łowiek i em w r a ­
żającym p o w a g ę  i szacunek.  Niety lko po t r ybuna -

m i w s z r  od niego pozwolen ie  do zwiedzenia naszej  c e r ­
kwi ,  zachowują  się w niej pobożni e .  Przyp isu j ąc  (o 
w p ł y w o wi  n i jp rzewiel ebu ie j szegÓarcyb iskupa .  Kapi -  

‘ t an - i e j t ńa n f  Kasz ewa ró w- p ro s i ł  go,  o p rzed łużen ie  ile 
"mtiżńa ' sw’e g o '  jiobytii W porcie  Ajańskim.;  S to sunki  
w ładz  nieprzy jacielskich do p. Fre jberga ,  j ako  a jent a  

; kompan j i  • rphvj skb-aińerykaóski ć j .  nie przes tają  hyić.
• jak ‘dłwrt iej  g/zecżńć.  ■ Wszys tkie  osoby wo j skowe  p o r -  
łu Oddaliły’ Się pod ;komehdą  l e j tnant a S k i b n i e w a o 4 6  
wiorst ,  i znajdu ją  s i ę ' od  miejsca pobytu kap i tan - l e j t -  

1 n a ń t a 'KaSDiHvbfowa w odległośc i ) t r zech i p ó ł  wiors t ,  
po drodze do Jakucka .  Z donies ień  czynioł iyćh przez 
p: Fre jberga .  kapi l . in- le j lnant  Kaszewarow' sp is a ł  dz i en ­
nik.. prz\ ‘ fiini'ejSMlrti dółąeżOiiy. ;

21 Lipca (2 S i e rpn i a ’). Na: przys tań  Ajanską  p rzy-  
' by ł e  dwie ' f r ega ty  angielskie,  j edna w połudn i e ,  a d r u ­
ga o 5ej wieczorem,  i za rzuc i ł y  kotwicę tw przys tani  
ŻćwAięirżńej. Tegoż)dnia wysi ada ł  nd brzeg d ow odz ą -

1 ćĄ1 e skad rą . '  Wsz-ystk-ie osoby,  znajduj ące  się w i u t e r t -  
saćh kompt ioj i  w Aj ariie ■ przed przybyciem s t atków,  
oddal i ły  się, a pozostal i  tylko,  na zasadzie p r o k l a m a ­
cji kapitanA Fred epik a: Najprzewiel ebnie j szy  a r cyb i ­
sku p  Innocenty z ors zakiem,  pomocnik zarządcy k a « -  

i toru poe.żtowcgo Ajański ego kompanj i  r o s s y j sk o -am e-  
rykańskić j  p. F re jberg .  zarządca pakhauzu  ko.mpan.ji 
(j; Czagin i trzej s ł użący  kompanj i .  Dowodzący e ska ­
d r ą  wys iad ł  na ląd, a spo tkany  przez p. F r e jberga  j a ­
ko ajenta  kompan j i  r os syjsko-amcTykański ej .  o św iad ­
czył .  że prokl amacj a  kapilank F re d r ryk abę dz i e  s zano­
waną ' do pó ty ;  dopóki  w Ajanie nic znajduj ą się w o j ­
skowi.

2 2  L ipc a . (3 S ierpnia) .  Rano  of icerowie n i ep r zy j a ­
cielscy oświadczyl i  p. F re jbe rg .  iż wiadomo  im z pe ­
wnością ,  gdzie są zakopane  działa  a nawe t  i dobyt ek  
p rywatny ,  prosil i  go zatem,  aby wskaza ł  gdzie s ch o ­
wany ten dobytek,  aby nie by ł  uszkodzony przy o d k o ­
pywan iu .  P. F r e jbe rg  odpowiedz i a ł ,  że nie wie o, tam, 
t Jla l e g o  iż w ostatnich czasach nie b y ł  obecnym w pp r -  
cie. T e g o ż / d n i a  wysadzono  na ląd do 4 0 0  lodzi ,  k tó ­
rzy zaczęli r ozkopywać  ogrody nad A jauką  dla w y n ą -  
tezienia dział ,  a ku wieczorowi  skończyl i  robotę ,  nie 
znalazłszy takowych.  Przez czas t rwan i a  r oboty i do 
wieczora nieprzyjaciel ,  wszędzie po rozs t awia ł  czuty. 
O godzinie  4ej po po łudn iu  p rzybył a  fregata pa row a  
angie l ska  »Barraeout a, « dowódca S t i r l ing ,  holuj ąc  za 
sobą  bryg pod flagą b remeńską .  Wieczorem o t r zym a­
no od le j tnanta  Mus ina -Puszk ina  list do ajenta k o m ­
panji  rossyjsko - am er yk ań sk i e j  w Ajanie,  z k tó rego  
p r zekonano  się o wcięciu do niewol i  przez paros tatek 
nieprzyjacielski  uBa r r a io u ln r  7pi iu oficerów.  3ch g-  
r zędników,  księdza i 2 65  niższych s topni ,  z pomiędzy 
osady f regaty aDyana . "  rozbitej  u brzegów Japonj i .

.T, Y-ra-WMr.ywiMłiny.Mifif-aaniigrB
lach i g rodach ,  ale i w  z iems tw ie  znalazłeś  p o d o ­
bnych  ludzi.  To c  p ew na ,  że najl ichszy adw o ka c i n a ,  
t a k i -n a w e t  jak nasz komo rn ik  S t ępa j l o .  p rzeszed ł  

| p rzynajmniej  S c h o l a r um  P i a r u m  i nie było m u  obce  
j p r a w o  k r a jowe.

K aż d eg o  z daw n ie j s zyc h  m e c e n a só w  naszych,  jak 
n iegdvś  r zymsk iego  p r a w o z n a w c ę ,  o taczało  g ro n o  
młodzieży,  gotu j ą r ć j  się do  t ego  s tanu,  a lbo do i n ­
nych k r a jo wyc h  posług ,  Zna m są oni pod o g ó l n e m  
zb io ro w e m  imieni em pales t ry.  albo d e p e n d e n t ó w . —  
Prak tyczne  zajęcia i p r zys łuch iwan i e  się w p r o w a d z o ­
nym sp r aw o m ,  zas t ępowa ły  dla nich t eo r e tyczną  n a ­
ukę  p r awa .  Młodzież  ta chociaż sk ł o nn a  do  bójki 
na szable,  chociaż niekiedy zag rzewa jąca  czuby,  d u ­
m ną  j e dn ak ż e  była ze swrego  no w ic j a tu  i korzys ta ła  
z p r ak tycznych  w y k ła d ó w  swo ich  pa t r on ów ;  znała 
dla nich s zacunek,  i r ó w n ie  na szacunek,  j ak  pa 
ch leb  powszedn i  p r a c o w a ć  ehciału!

Czyliż widziel iśmy co p od obn eg o  przy s chyłku  o -  
s t a t n i ego  pokolenia  n a s z y c h  adwoka tów? . . .  B y n a j ­
mniej! Zamias t  zna jomości  p r a w a ,  j a w n e  b e z w s ty ­
dne kręc i e ls two .  Z amias t  su r owe j  powag i ,  nadę t a  
pycha ,  zaspała  opi esza ło ść ,  a lbo w ie r c i p i ę c t wo ,  s t o ­
so w n e  za l ed wo  dla trefnisia.  W  l iczbie tej  podej -  
rzanćj  zgrai ,  z a ledwo  ki lku,  idąc za t radycy jną  w s k a - ,  
zów k ą  swo ich  pop rzedn ików,  byli godnym i  s t r ó ża m i  
p r a w a . . .  Pokó j  umar łym! . . ,  '



niepodobna było dojrzeć, co tam robiono. Kommo- 
dor wrócił  wkrótce napowrót i więce'j tam nie jeź­
dził; odwidził on także w szpitalu chorych i znalazł,  
że ci są dogodnie umieszczeni. Starszy lejtnant frega­
ty i)S\bi!le« przybył do brzegu i oznajm ił panu Frej- 
berg, iż ma z rozkazu kommodora obejrzeć, co się 
w magazynach towarzystwa znajduje i że od tego za­
leżeć ma ich oszczędzenie. Obejrzał on magazyny 
w towarzystwie tylko lekarza, który zapisywał co się 
tam znajduje i wziął stamtąd trzy słoje sadzy holen­
derskiej.  Tenże lejtnant powiedział panu Frejberg, 
że spalić powinien budującą się w Ajanie dla towa­
rzystwa szkunę. P. Frejberg zaproponował, że zobo­
wiąże się na piśmie w imieniu towarzystwa, że bu ­
dowa szkuny ukończoną nie zostanie przed końcem 
wojny obecnej. Lejtnant wziął to zobowiązanie pi­
śmienne dla oddania takowego do uznania kom m o­
dora i wróciwszy po obiedzie oznajmił,  że kommodor 
przystał ria propozycję pana Frejberg. Ogrom budyn­
ków towarzystwa obudził w tych panach podejrzenie, 
lecz zdaje się że p. Frejberg potrafił przekonać ich, 
że magazyny te nietylko że nie są zbyt obszerne, ale 
owszem nie wystarczają na potrzeby towarzystwa, i 
na dowód tego wskazał na budujący się nowy maga­
zyn, oraz dobudowany między magazynami skład. 
Nieprzyjaciel m ia ł  wzgląd na te zapewnienia. Chcia­
no zabrać wszystkie do towarzystwa należące kotwi­
ce, lecz na skutek prośby p. F re jberg, zostawiono 
dwie dla potrzeby portu. Nieprzyjaciel zabra ł  trochę 
żelaza, tarcic, miech kowalski,  kowadło i inne przed­
mioty kowalskie, oraz cienki łańcuch. Niewiadomo 
co zrobiono z parostatkiem, poprzednio już wysadzo­
nym w powietrze, a w którym od południa do wie­
czora stuk słyszeć się dawał. Wielu oficerów przyby­
ło  na brzeg i powiedziało, że 26go lipca (Tgo s ie r­
pnia) wieczorem odpłynie na morze fregata »Spar-  
tan« dla przycholowania do Ajanu dwóch fregat, an ­
gielskiej i francuskićj.  Dziś zaś otrzymaliśmy nieo- 
pieczętowane zawiadomienie, które tu komunikuję 
od komodora E lliot do p. gubernatora jakuckiego, 
o nadesłaniujdo|Ajanu lekarza, kapelana i 21 majtków.

( Dokończenie nastąpi.)

—  Korrespondent dziennika Kaukaz pisze pod 
dniem 14 października z obozu przy wiosce Cziftlik-
Czaja:

W d. 9 b. m. o godzinie trzeciej po południu przy­
był do naszego obozu Jego Wysokość Kasim Chan, 
radca przy nadzwyczajnem poselstwie, udająccm się 
z Persji do St. Petersburga. Oprócz tego obowiązku, 
m ia ł  oń osobne zlecenie od Szacha do [p. g łów nodo­
wodzącego; dla spełnienia tych zleceń wykonał on 
podróż przez Aieksandropol do miejsca pobytu jene­
ra ła  głównodowodzącego.

Po pozdrowieniu w imieniu Szacha, jenera ła  g łó ­
wnodowodzącego. Kasim-Chan podał mu na srebrnej 
tacy portret Szacha Nasz-Eddina. ozdobiony brylan­
tami, do noszenia na szyi na niebieskiej wstędze, 
oraz firman Jego Wysokości Szacha Perskiego. Je­
n e ra ł  głównodowodzący przyjąwszy ten dowód czę­
ści ze strony Perskiego władcy, rze k ł  do Kasim- 
Chana, że zna czwarte pokolenie panujących w Per­
sji Szachów: przedstawiał się pradziadowi dzisiej­

szego, Fet-A li-Szachowi, jego dziadowi, Abbas- 
Mirzie. który wówczas był zarządcą w Adżerbej- 
dżanie i widział się z ojcem Mahomet-Szachein. któ­
ry wówczas zaledwie wszedł w lata młodzieńcze; 
że od Pradziada o trzym ał order Lwa i S łońca i że 
dzisiejszy objaw życzliwości Szacha przyjmuje, ja ­
ko potwierdzenie uczuć przyjaźni, łączących dwa 
sąsiadujące państw a, Rossyjskie i perskie. Jeg® 
Wysokość Kasim-Chan odpowiedział na to, że w i- 
stocie portret jego monarchy na piersiach Na­
miestnika CESARZA Wszech Rossji winien byc sym­
bolem nienaruszoućj przyjaźni z Persją.

(Pszczoła Północna).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
B a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  K r ó l e s t w a  p o s t a n o w i ł a :  O s o b y  n i e -  

k o r z y s t a j ą c e  z a m n e s t j i  z a g r a n i c e  z b i e g ł e  w r o k u t 8 3 ł ,  
k t ó r y c h  n i e o b e c n o ś ć  w  k r a j u  ś w i e ż o  o d k r y t a  z o s t e ł a ,  a m i a ­
no wi c i e :  1) B ob i ń s k i  Micha ł ,  2)  D r o ż d z e w s k i  P i o t r  b .  p o r u ­
czni k ,  3)  J a n k o w s k i  T y t u s  b.  p o d p o r u c z n i k ,  4) L a n g e  E d w a r d  
b .  p o r u c z n i k ,  5)  M a k ow s k i  Mi cha ł ,  s ł uży!  w  4 p u ł k u  s t r z e l ­
c ó w  p i e s z y c h ,  6) S z u l c z e w s k i  Fe l i x  b.  p o d p o r u c z n i k ,  7) 
S t e m p o w s k i  J ó z e f  b p o r u c z n i k  a i t y l e r j i ,  8 )  S t e m p o w s k i  J ó -  
z e f - A m b r o ż y  b.  p o d p o r u c z n i k  t g o  p u ł k u  u ł a n ó w ,  9)  T o m a ­
s z e w s k i  J a n  Karol  F r ó d e r y k  b  p o d p o r u c z n i k ,  1 0)  We l ke  
F r a n c i s z e x ,  b.  p o d p o r u c z n i k ,  u l e g a j ą  ka rz e  kon f i s ka t y  m a ­
j ą t ku ,  b ą d ź  j u ż  z a s e k w e s t r o w a n e g o ,  b ą d ź  n a s t ę p n i e  j e s z c z e  
w y k r y ć  s i ę  m o g ą c e g o ,  a to w e d l e  p r a w i d e ł  p o s t a n o w i e n i e m  
r a d y  a d m i s t r a c y j n ć j  z d n i a  *2 ( 1 4 )  K wi e t n i a  ( 8 3 5  r .  w s k a ­
z a n y c h

W d a l s z ć m  c i ą gu  o g ł o s z e u i a  o z a m i e r z o n ć j  k w e ś c i e  
na  d o c h ó d  s t a r c ó w  i ka lok,  o r a z  na  d r z e w o  d l a  u b o g i c h  na  
m i e ś c i e ,  W a r s z a w s k i e  t o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  m a  h o ­
n o r  p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n ć j ,  ż e  J W .  z k s i ą ż ą t  S a ­
p i e h ó w  hr .  P o t o c k a  Ma r j a  p r ó c z  u l i c  j u z  o g ł o s z o n y c h  k w e ­
s t o w a ć  j e s z c z e  b ę d z i e  n a  u l i c a c h :  Or l ć j ,  So l n ć j ,  Białej ,  O g r o ­
d o w e j ,  Że l azne j .  W a l i c ó w ,  K r o c h m a l n e j  i P t a s i e j ;  J W ,  z k s i ą ­
ż ą t  L u b e c k i c h  h r .  W o d z i c k a  Te k l a  na  u l i c a c h  E l ek t o r a l n ć j ,  
C t d o d n ć j  i P r z e c h o d n i e j :  a W,  C z e r n i e w i e z  A n n a  w z t l e k s a n -  
d r y j s k  ej cy t ade l i .

—  D y r e k c j a  d r o g i  ż e l az nć j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j  z a ­
w i a d a m i a ,  ż e  p o c i ą g  o s o b o w o - t o w a r o w - y  w y c h o d z ą c y z W a r ­
s z a w y  d o  Ł o w i c z a  o g o d z i n i e  6 t ć j  m i n u t  5 p o  p o ł u d n i u ,  
u z Ł o w i c z a  d o  W a r s z a w y  o g o d z i n i e  6 i ć j  m i n u t  4 5  r a n o  od  
dn i a  2 6  l i s t o p a d a  (8 g r u d n i a )  k u r s o w a ć  n i e  b ę d z i e .

W d a l s z ć t n  c i ą g u  o b w i e s z c z e n i a  o z n a c z n i e j s z y c h  w y ­
g r a n y c h  Stój  k l a s y  8 6 tej l o t e r j i  w  d n i u  w c z o r a j s z y m  z n a -  
a z n i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y  j ak  n a s t ę p u j e :  Nr .  1 8 , 9 6 6  wygrał 
2 5 . 0 0 0  r s  , Nr .  7 , 3 8 5  w y g r a ł  1 , 0 0 0  r s  , a N r a  3 , 9 2 7 ,  
9 , 5 0 2  i 1 1 , 8 5 6  p o  200 rs .

—  Dla  d o g o d n o ś c i  m ł o d z i e ż y  f a r m a c e u t y c z n e j ,  p o l e c i ł e m  
p o d c z a s  d i u k u  3 g o  t o m u  , . Z b i o r u  w i a d o m o ś c i  c h e m i c z n o -  
f a r m a c e u t y c z n y c h , -1 z a w i e i a j ą c e g e  z o o l o g j ę ,  m i n e r a l o g j ę ,  
t o x y k e l o g j ę ,  f izykę,  z o b j a ś m a j ą c e m i  r y c i n a m i ,  o r a z  p o r ó w n a ­
n i e  m i a r  i w a g ,  w y b i ć  t a k o w e g o  2 0 0  e x e m p l a r z y  więce j , ,  
n a d  i l o ś ć  c a ł e g o  dz i e ł a .  S p o s o b n o ś ć  j a k ą  d z i e ł k o  to  p r z e d ­
s t aw i a  m ł o d z i e ż y  f a r m a c e u t y c z n e j ,  o b e z n a n i a  s i ę  z p o w y ż e j  
w y m i e n i o n e m i  g a ł ę z i a m i  n a u k  p r z y r o d z o n y c h ,  k t ó r e  p ó ź n i e j  
z n o w u  z n a j dz i e  s o b i e  o b s z e r n i e j  w y k ł a d a n e  n a  k u r s a c h  f a r ­
m a c e u t y c z n y c h ,  b y ł a  d l a  m n i e  bodz ' c e r n  d o  r o z p o w s z e c h ­
n i e n i a  g o .  Dz i e ł ko  to  p r z y  p o s i a d a n i u  i n n y c h  o b e j m u j ą c y c h  
f a r m a c j ą  w ł a ś c i w ą  i f a r m a k o l o g j ą ,  m o ż e  b y ć  z w i e l k ą  k o ­
r z y ś c i ą  j a k o  p o m o c n i c z e  o d c z y t y w a n e .  C e n a  e x e m p l a r z a  
w y n o s i  rs .  2 .  R ó w n i e ż  j e s t  j e s z c z e  d o  n a b y c i a  ca ł kowi t e -  
d z i e ł o  z ł o ż o n e  z 3 c h  t o m ó w ,  z k t ó r y c h  I s z y  c h e m i ę  f a r m a -

Oficerowie wsp"m nicni • niższe stopnie płynęli na 
brygu b renuńsk im  »Gre'ito« do Ajanu.

Podług opowiadań oficerów angielskich, je n e ra ł -  
adjutcint Puliatin zaw inął  z ki lku oficerami i częścią 
to m e n d y  do posterunku Mikołajewskiego i pop ły n ą ł  
w górę Amuru. Tegoż dnia powzięto od nieprzyjaciela 
wiadomość o losie brygu »Ochotsk>< do towarzystwa 
należącego, a który w yp łyną ł 22go Czerwca z Ajanu. 
Z opowiadań okazuje się. że bryg »Ochotsk« dości- 
gniony został przez parostatek nieprzyjacielski wów­
czas właśnie, gdy zbliżał się do posterunku Mikołaje­
wskiego. skąd wysłano na jego spotkanie szalupę do­
wodzoną przez oficera Woronczanowa (porucznika 
szturmańskiego Wororuna). Spostrzegłszy parostatek 
uganiający się za brygiem, szalupa wróciła do poste­
runku ,  a osada »Ocholskn« przesiadła się na swesza- 
lupy i odpłynę ła  od brygu, na którym wkrótce potem 
nas tąpiła  explozja. Z osady brygu »Ochotsk« 14stu 
ludzi płynących na jednej z szalup dostało się do nie­
woli. bez dowódcy brygu szypra A. Juzeliusza; reszta 
zaś komendy dopłynęła  do brzegu i uszła przez to 
niewoli.  Oficerowie nieprzyjacielscy powtórzyli zape­
wnienia, że wszystkie w Ajanie zostające osoby do to­
warzystwa należące i mienie towarzystwa ulegać nie 
będą niebezpieczcńśtwu, dopóki nie będzie tam ani je ­
dnego wojskowego. Około  8ej wszyscy udali się do 
swych statków.

23  Lipca (4 Sierpnia). Dział dziś nie szukano; za­
brano na parostatek » Barracoota« część złożonego na 
brzegu drzewa skarbowego. Z liczby ludzi wziętych 
do niewoli z fregaty »Dyany« przysłano nam na brzeg 
21 majtków (chorych), lekarza Królewieckiego i ka­
pelana Machowa; chorych odprowadził na brzeg lejt­
nan t  Musin-Puszkin, który dość długo bawił sam je ­
den u Najprzewielebniejszego arcybiskupa; na przy­
stani oczekiwali nań oficerowie nieprzyjacielscy, z k tó­
rymi udał  się napowrót na parostatek. Osada statków 
nieprzyjacielskich zaopatrywała się w wodę i drzewo, 
oraz prała bieliznę. Za uszanowanie przez. Francuzów 
proklam acji kapitana Frederika, Anglicy nie zupełnie 
ręczą.

2 4  Lipca (5 Sierpnia). Parostatek »Barracouta« 
o d p ły n ą ł  w nocy na 24  Lipca (5 Sierpnia)  do Hong- 
Kong. wziąwszy ze sobą lejtnantów Musinn-Puszkina 
i Schillings, radcę dworu Hoszkiewicza i 95ciu ludzi 
wziętych do niewoli,  oraz* holując bryg bremeński 
»Gretto« dowodzony przez szypra Taulow. Dziś do­
wiedziano się. że fregaty, które stały  w zatoce Ajań- 
skiej zwą się: •> Si bille,« komodor Elliot i »Spartan« 
kapitan Host Przywieziono na brzeg, dla chorych: 
ryżu. kury, materacy, szlafroki, aptekę i t. d.. chorzy 
umieszczeni zostali w szpitalu portowym Ajańskim. 
Komodor doręczył osobiście panu Frejberg  pudełecz­
ko z dagoerrotypowym portretem kobiety i rozmaite- 
mi przedmiotami do toalety damskićj należącemi, prze­
praszając. iż takowe wzicte zostało przypadkiem wraz 
z przedmiotami wojennemi w zatoce de-Castri.  i p ro ­
sząc by oddano je właścicielowi. Wzięta do niewoli 
osada brygu »Ochotsk« na wolność puszczoną nie bę­
dzie. Wieczorem łowiono w zatoce iybę, uprzedzi­
wszy o tern p. Frejberg. Dział dziś nie szukano.

25go lipca (6go sierpnia). Kommodor obejrzał dziś 
miejscowość, w której szukano działa, lecz z portu

W ś r ó d  tego rozprzężenia um ysłow ego i m o ra l­
nego, młodzież palestrancka zamieniła się w  steko- 
wisko ślamazarnych paniątek, szkolnych zbiegów i 
ulicowych w łóczęgów. Któżby dał wiarę, a było 
tak  w  istocie, że przynajmnićj połow a tych sądo­
wych adeptów , zaledwo umiała pisać, to jest prze­
pisać. a cóż m ówić choć o odrobinie nauki,  czy j a ­
kiego bądź ukształccnia!...  J ak  dzisiaj, każdy u nas 
młody człowiek, bez wyjątku prawie, po ukończe­
niu szkół przygotowawczych, w stępuje do u n iw e r ­
sytetu na wydział medyczny, pomijając wszystkie 
inne fakultety. Tak  podobnie przed dwudziestu kil­
ką laty, każdy ojciec czy ubogi czy bogaty, wysyłał 
syna sw ego  do palestry. albo do służby cywilnój; 
nie dla tego  żeby już  szedł tą d rogą,  ale żeby się o- 
był niby to między ludźmi, a najbardziej,  że kancel- 
larja bvła w  takiej w ówczas modzie, jak dzisiaj m e­
dycyna. Nijakie te  stworzenia, nie wiedziały same 
czem są, gdzie są, do czego dążą i do czego dążyć 
powinny. Zgrywali się tylko w karty, łazili po u li­
cach, skakali po babkach, zazieraii kiedy niekiedy 
do sądów, i żyli jakby nie żyli. Ci zaś, którzy przez 
potrzebę albo wrodzoną żyłkę, wznieśli się do u- 
znańin osobistój korzyści, patrzali na praw nic tw o 

jak żyd na karczmę zaarędowaną, i łapali złotówki 
po mieście.

Należąc do liczby tych ostatnich, pan Filip p ręd ­
ko prześcignął ociężałego mecenasa i postanowił 
sp róbow ać w łasnego  chleba. Nie m ógł jeszcze zo­
stać przysięgłym adw okatem , ale przez w łasne  za­
biegi i bezin teresowną pomoc poczciwego kom orni­
ka, dostał kilka małych plenipotencji, i było mu 
dość na początek. Przy tern komornikow a, u w aż a ­
jąc go za swego wychowańca, wyprawiła  go z do ­
mu jak syna. Lecz pana Filipa nie rozrzewniło to 
wcale, nie obudziło dziecinnych wspomnień biednćj 
matki, z folwarku pod Brailowem. Obliczył tylko 
najzimnićj, ile ma oszczędzonych przez to nieodbi- 
tych w ydatków . Nie uczuł naw et,  wchodząc do n o ­
wo najętćj izdebki, owój krótkiój chwili rozkoszy, 
poczc-wego biedaka w dorobku, że ma już własny 
kącik, choć szczupły.

P ierw szćj zaraz nocy wyjął z zanadrza ukradzio­
ne złoto, pomnożone o wiele w czasie dcpendencji! 
D w a lata nosił je  przy sercu, bojąc się zapytań i po­
dejrzeń. ale teraz jest już niezależnym, może zacząć 
jaw ne  lupieztwa. Zaczął jednak od żydów, jakby  
dla wdrożenia się. dla zaprawienia drżącćj jeszcze 
ręki,  puszczaniem k rw i niechrześćjariskićj. Po ca­
łych dniach i nocach oblegali jego kw aterę ,  a on ich 
obdarzał plikami papierów , .jak ham anowem uchem. 
Porozpożyczał za ich pomocą swoje pieniądze, na l i ­
chwiarskie procenty, wziął zastawy dziesięćkroć

cenniejsze, nie boi się więc bankruc tw a. O prócz t e ­
go zabrał stosunki z najemnymi świadkami i posia­
daczami kieszonkowych archiw ów.

W szystkie te źródła dały mu więcej niżeli się spo­
dziewał, począł więc powoli odstrvchac się od ży­
dów , zostawując tylko bogatych i zastawił siebie na 
fraczkowych klientów. Zmienił mieszkanie, oporzą­
dził się trochę ale podaw nem u żył najskąpićj.  S t r o ­
nił od młodych towarzyszów, żeby uniknąć wydatków 
koleżeńskiego życia, zabiegając natomiast w e  św ię ta  
na obiadki, do poczciwego komornika. Nie zgadzał 
się n a w e t  na trak tam enta  niektórych ochotniejszych 
klientów , powiadając otwarcie  w takim razie, że w o­
li wziąść go tów ką,  przeznaczone na lusztik pienią­
dze. Znosił najcierpliwićj chłód i głód umarzał w  so­
bie pokusę każdą, mogącą choć grosz kosztować. Na 
kobiety niepatrzył naw et a jeżeli w śnie gorączko­
wym. lub mimo wolnie na jawie, przeniknęła mu 
przed oczami postać niewieścia, widmo to w yw ołane 
chorobliwą wyobraźnią, przybierało dla niego jakieś 
bachanalne kształty. A świat wiedzy, św ia t  ducha, 
żadną iskierką nie zaleciał do jego czoła, nie padł na 
lody jego wyschlćj piersi on n a w e to n im  nie w ie­
dział nigdy, nie dotknął jego granic.. ., , i to jed n o  ‘ 
robiło  go mnićj przestępnym może, chociaż niemnićj 
obrzydłym.
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c eu t y c z n ą ,  2g i  t e r m i n o l o g i ę  b o t a n i c z n ą  z r y c i n a m i  i f a r m a ­
ko l og i ę ,  a 3oi  p o w v z e j  w y m i e n i o n e  naol i l  t r a k t u j e ,  za c e n ę  
rs.  6 .  —  D r  T.  H e  i n r  i c h.  c z ł o n e k  r a d y  l eka r sk i e j .

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNI!
A M E R Y K A .

New- York 17 Listopada- Wybory  l i s t opadowe s k o ń ­
czyły się, w ogóle wypadły  na korzyść kn o w n o t i n -  
gów.  W Maryland odnieśl i  oni  zwycięztwo tak przy 
w y l o r a c h  p rowinc j a lnych  jak i miejskich.  W  Massa-  
chuset s  pomimo  opozycji  w igów,  dem okra tów ,  p rzy j a ­
c ió ł  wstrzemięźl iwości  i r ep u b l i k an , U t r zy m a l i  15 ,0 00  
g ło s ów  większości  dla swo jego kandydata  na posadę 
gube rna to r a .  Tak więc należy być na to p r zygo towa­
nym że to s t ronni c two  które  obecnie  ty tu łu j e  s ięf lme-  
ry  ka ń sk ie  m . na przy szłych posiedzeniach o t r zyma 
przewagę.  (Tak pisze Times). Wiadomo ,  że dążności  
k now no t ing ów  zwrócone  są przeciw ka to l ikom i irn- 
migran tom-

—  Times zawiera  także a r t y ku ł ,  w k tó rym wyraża 
radość z powodu przyj aznego za ł a tw ien ia  sp r aw ze 
S t a n am i  Z jednoczonemi .  »Zapewuieni e .  mówi  ten 
dziennik,  że wzmocnien i e  naszej  zachodnio- indyj skie j  
eskadry nie ma żadnego związku z j ak imko lwiek  pla­
ne m  w przedmiocie  ś rodkowe j  Ameryki  i nie zos t ało  
przedsięwzięte w żadnej  nieprzyjacielskiej  myśl i  p rze­
ciw S t a no m  Z jednoczonym,  sp ow od ow a ł o  rząd pó ł -  
n oc n o -a m ery kań sk i  do pos ł an ia  jednego tylko okrę tu 
zamiast  całe j  eskadry do zatoki mexykańsk ie j  i z rze­
czenia się wszelkiej  myśl i  n iepr zyjacielskich uzbroj eń ,

(Neue Preussische Z eitung).
A N G L J A.

Londyn 1 Grudnia. Przy przejeździć Króla  sa r-  
dyńsk i cgo  nie by ło  ani po łowy tego na t ł oku  na u l i ­
cach jak w czasie przejazdu Ludwika -Napo leona.

— Pog łosk i  o bl i skićm rozwiązaniu  pa r l amen tu  
przeciw k tó rym znowu  ob j awi ły  się pową tp iewania  
z powodu  ważnych względów pol i tycznych,  teraz zu ­
pe łn i e  zn ik ły ,  ponieważ  wszystkie dobrze  zawiado ­
mio ne  o rgana  rządowe  i opozycyjne  poś r edn io  i b e z ­
pośr edn io  przeciw nim wys t ąp i ł y  (Neue Pr. Ztg).

A U S T R J A.
W iedeń 29 Listopada. Przeciw wys tawie  powsze­

chnej  w naszern mieście  p rzemawia j ą  l iczne g ł o ­
sy -z tego względu,  że wystawa ta ma być o g r a n i ­
czoną na samych p łodach  p r zem ys łu  Austr j i ,  Niemiec 
i p o ł ą c z o n y c h  z A o s l r j ą  z w i ą z k i e m  c e l n y m  pańs tw 
włosk ich .  Te ostatnie nie s t anowią  wiele,  a wys tawa 
n iemiecka w Wiedn iu ,  po tej która  m ia ł a  miejsce
w Munich nie przeds tawia  po t r zrby  ani korzyści .
Z  drugi ej  s t rony jeograf iczne położeni e  Wiedni a po ­
zwala wnosić,  że wystawa surowych p łodów w ł a s n e ­
go k ra ju  i wschodnie j  Europy  w naszych mitrach,
może  rozwinąć  nauczaj ącą  rozmai tość i bogactwo i 
nie będzie się wydawać  pros tem powtórzen i em tego 
co już by ło  w Pa ryżu  i Londynie.  P ropozycj a aby u- 
żyto kap i t a ł ów  f r ancuskich  do wzniesienia u nas  g m a ­
chu  wys t awy nie znajduj e tu sympat j i ,  zaprzeczają 
także pog łosce  jakoby  rząd nasz wszed ł  w jaki e ś  u-  
k ł ady  w tym przedmiocie  z towarzys twem ak c jona r ju -  
szów f r ancuskie j  wystawy.  (Neue Pr. Zeitung).

B E L O J A.
B ruxella  1 Grudnia. Izba za twierdzi ł a  wczoraj  j e -  

dnozgodnie  budżet  mini s te rs twa  spr awiedl iwości ,  k tó­
ry przewyższa przesz łoroczny o 2 7 0 , 0 0 0  fran.  Ro z ­
poczęto nas t ępnie  r ozprawy nad budżetem wojny.  Ż y ­
we oklaski  obudz i ł o  oświadczenie  minis t ra  sp r aw  za ­
gr ani cznych,  że rząd belgi jski nie o t r z yma ł  z żadnej  
Strony wezwania aby wys t ąp i ł  ze swego s tanu n e u t r a l ­
ności ,  który on uważa za w a r u ne k  swojej  n i ezawi s ło ­
ści w Eu rop ie .  Dziś k i edy ' chci ano przystąpić  do w e ­
towania  budżetu wojny,  pokaza ło  się. że nie ma  do ­
s tatecznej  l ic/bv deputowanych .  (Neue Pr. Zeit.)

F li N C .1 \ .
P aryż 1 Grudnia. Moniteur donosi :  » K ró l s a r dy ń -  

ski wczoraj  o godzinie 2giej p r zyb y ł  do Calais,  gdzie 
przyjęty zos t a ł  przez w ładze  miejscowe.  O  godzinie 
5tej  król  ws iad ł  na pok ład  s t a tku  Vivid.

—  Zapowiedz iane  na dzień jut rze j szy uroczyste 
wejście do Paryża wojsk wracających z Kr ym u ,  z p o ­
wodu  opóźnieni a  n iek tó ryehoddz i a łów ,  nie będzie m i a ­
ł a  miejsca.  \Neue Pr. Zeitung).

—  Czytamy w korespondenc j i  paryskiej  Gazety 
Nord:

Widać że niektórzy korespondenc i  zagraniczni  u -  
porezywie mó w ią o  intencjach pokoju wga b ine c i e  f r a n -  
cuzkim:  niektóre  nawe t  dz ienniki  n iemieckie  p o s u w a ­
ją się aż do twierdzenia ,  że lord Pa lmer s ton  j es t  na 
stopie oziębłości  zCesa rzcm.f rancuzk im,  z powodu  j e ­
go negocjacj i  w Niemczech.  Nie wierzcie ani s ł owa  
tym twierdzen iom.  Przymie rze  anglo-frai ict izkie jes t  
tak ścis łe jak  tylko m o g ł o  być kiedykolw iek, a z tonu 
dz ienników londyński ch  możn  i Wnosić czy mocar s twa  
zachodnie s k ł o n n e  są do pokoju .  Zapowiada l i śmy  już 
że z powodu koniecznego zawieszenia  operacj i  wojen ­
nych,  odeg raną  będzie komedja poko ju  i to właśn i e  
widzimy w tej chwil i  Chcianoby szczególnie za po ­
mocą tych z łudzeń  wyrwać  gie łdę  z jej  le targu,  który 
j uż t rwa od miesiąca,  ale ten zamiar  nie udaje się i 
dziś,  spadani e  kursów- by ło  jeszcze wyraźniejsze.  Ce ­
ny żywnośc i  ciągle się podnoszą ,  nędza,  cierpienia  i 
skargi  są powszechne i zwiększaj ą się w miarę  zbliża­
nia się zimy.  (Jour. de S t. Pet.)

G R E C J A .
Ateny 2 3  Listopada. Rep rezen t an t  Por ty o tomań-  

skiej przy dworze  g reck im Ismai l -Sufe t  Bej, p r z y by ł  
tu w dniu  dzisiejszym. (Neue Pr. Z tg ).

H i  S  Z  P A N J A.
M adryt 25 Listopada. Pan  Olozaga o t r zym a ł  w ł a ­

snoręczne p ismo królowej ,  u  k tó rem j ego  zas ługi  / . n a j ­
większą po chw a łą  są w spo mi na ne  i m in i s t r e r  sp r aw 
zagrani cznych j ene r a ł  Zabala  z awiadomi ł  go że jego 
podanie  się do dymisj i  z posady ambasadora  h i s z pań ­
skiego przy dworze  francuzkiiB,  nie zostało przez k ró-  
lowę przyjęte.  Po  ukończeniu  rozpraw  w kortezach 
nad uk ł a dem  naszej ustawy,  p. Olozaga niezwłocznie  
powróci  na swoją  posadę w Paryżu.

Madryt 26 Listopada. Za l edwie ważne n i epo rozu ­
mienia  ostatnich dni j ako  tako za ła twione  zos t ały ,  a 
już znowu  powsta j ą  pogłoski  o nowćra  przes i leniu m i -  
n i s le r j a lnem.  Zapowiada j ą  bliskie usunięcie się pana 
Bruil  i zastąpienia go przez p. Roca kandydata  r z ądo ­
wego lub przez p. Sanchez  Silva,  który siebie jako  k an ­
dydata ze s t rony opozycj i  p r zeds tawi ł .  Pan  Fuent e

Andres  ma  także wydz ia ł  spr awiedl iwości  odstąpić p. 
Joze Olozaga.

— Wiadomośc i  z prowincj i  są zadowalające.  D o ­
wódcy kar l i s t osk iemu Costa.  przyrzeczono podobno 
amnes t ję  i w skutku tego co < hwila spodzi ewają się j e ­
go poddania  się wraz z bandą z łożoną  7.25 ludzi. (Zda­
je się że Costa nie ze wszystkiem zaufa ł  amnes t j i ,  bo 
wy n ió s ł  się do Francj i . )

—  Depu towani  prowincj i  baski jskich,  o t r zymal i  o -  
becnie u rzędową  odpowiedź od księcia V i to r j i  i j e n e ­
r a ł a  O ’Donnel l ,  że »rząd przejęty jes t  najszczerszą 
chęcią uczynienia  zadość wszelkim in t eresom,  ale że 
przepisy pr awa o dezarnorlyzacj i  zos taną w zupełnośc i  
do pe łn i o n e . « (Neue Pr. Ztg).

—  Karliści  ciągle uc ieka ją  do Francj i  albo się pod ­
dają.  Podobno unies iony zap a ł em  ścigania,  j eden  do ­
wódca ko lu mn y  po dp u łk ow n ik  Pies tam,  zapędzi ł  się 
za grani cę  Hiszpanji  i z r e w ido w a ł  j eden  folwa rk f r an ­
cuski .  To pogwa łcen i e  t e r ry tor j um j akko lw iek  m i m o ­
wolne,  będzie jednak  przedmiot em ko re spondenc j i  i 
p ro t ok ó łó w  zawsze n ieprzyj emnych  dla w ładz  dwóch  
pańs tw.  Francuzi  tern draż l iwszemi  będą w tym w y ­
padku ,  im mniej  przyzw yczajeni są przy swo jem usza­
now an iu  dla swobody dachu domowego ,  do gr zeczno­
ści oficerów hiszpańskich.  ( tndep. Belge).

K S IĘ S TW A  NADDUNAJSKIE.
Bukarest 22 Listopada. Czytamy w Wiedeńsk im 

Fremdenblat:
W e d łu g  najnowszych donies ień z Kons t an tynopo la ,  

za jmują  się tam bardzo żywok w est ją organizacj i  Księstw 
Naddunajskiel)  i s t ronn ic twa  poli tyczne używają  wszel­
kich ś rodków aby kwest ję  tę doprowadzić  do rozw ią ­
zania w swoim duchu.  Niewątpl iwem zdaje się. że n a ­
znaczono jeśli  nie nas t ępstwo t ronu z p r aw a  spadku  z o j ­
ca na syna,  to przyna jmn ie j  wybiera lność  dożywotnich  
w ładców zapewn ia ją  że co do tego punk tu  Por ta  zda­
je się być s k ł o n n ą  do us tąpienia  żeby ci władcy w y­
bierani  byli z rodowi tych wołochów.  O fanar jotach 
a lbo j ak im księciu z rodzin niemieckich,  dawno  już nie 
by ło  mowy .  ale Anglja i Francj a  m i a ły  j ak  s ł ychać  
zgodzić się osadzić na t ronie  w o ło sk i m  j ednego  z k s i ą ­
żąt sabaudzkich.  Naturalnie twierdzą  tu że podróż  k r ó ­
la sa rdyńsk i ego do Paryża i Londynu ,  miała*  związek 
z tym planem.  ( W s p o m in a m y  o tern wszystkim j ako  o 
pogłosce prawie  n iepodobnej  do wiary;  co do księcia 
z r odziny Sabaudzkie j ,  może tu być mowa  tylko o księ­
ciu Eugenjuszu  Car ignau,  gdyż wszyscy inni  książęta 
tej rodziny są jeszcze dziećmi.) (Neue. Pr. Ztg.)

S  Z  W E C J A.
Korespondenc ja  ze Sz toko lmu  8go  l istopada p rze­

s ł an a  do Independanee Belge, opisując  szczegóły p rzy­
jęcia j e ne r a ł a  Can r obe r t  na dworze  szwedzkim,  wy­
raża się w następujący sposób :

»Po tych szzzegółach nie spodzi ewajcie  się ż ebym 
wa m udziel i ł  dziś jakich wiadomości  względem rzeczy-  
czywistego celu missj i  j e n e r a ł a  Canrober t ;  pod t ym 
względem przyznać muszę,  że zupe łn i e  nie j e s tem 
w stanie  zadowolić waszą ciekawość.  Nic jeszcze n ie  
s ł ychać  w tym względzie i nie wiemy  tu nic tak s amo 
jak  wasz kore sponden t  paryski  zazwyczaj tak dobrze 
zawiadomiony o wszystkiem co się tyczy dyplomacj i .  
Tyle wiem pewno  że j e n e r a ł C a n r o b e r t  dotychczas m i a ł

IV.
Rzućm y teraz kilka obrazków  z ów czesn eg o  ży­

cia pana Filipa..!
O to  siedzi przy sw oim  stole i pisze, zapewno de­

kret na czyjąś kieszeń. W id a ć  że biedna de likw ent-  
ka skazaną jest na gardło , zaiskrzyły mu się oczy, na­
brzmiały usta, a ręka b iega ciągle po wszystkich  
kieszeniach jego  wyszarzanego ubrania, jak  n a d w o r ­
ny doktór od łóżk a  konającego sknery, zabiega k o ­
lejno, do niecierpliwych sukcessorów , z wiadomością  
że stary już dogoryw a.

W t e m  odezw ał się z przedpokoju krzyk nagły,  
urw any, drżący, jaki wychodzi tylko z piersi p o t łu ­
czonych nędzą i boleściami. S trw ożon y  biegnie do  
drzwi i na klucz je  zamyka. A le  krzyk nie ustaje.  
D rży mu serce  z przestrachu, czy to nie jego  m at­
ka?... Bo wszystkich matek za dziećmi jeden  jest  
krzyk żałości! W yziera pełen tr w o g i,  g o to w y  na 
najgwałtowniejszy  p o s tęp ek ,  gdyby miał spotkać  
m atkę— a*e była to  tylko stara żyd ów k a , szam ocą­
ca się z lokajem, nie wpuszczającym ją do pokoju.

•—  Czego leziesz? —  ofuknął p. Fil ip —  precz  
mi, precz zaraz.

N ieszczęś liwa upadla mu do nóg i m odliła  o sy-  
ua. Przez nadużycie czy om yłk ę ,  wyżćj go  posta­
w iono  w  rejestrach konskrypcji; w ypadało  przeto  
wykazać gdzie należy czynność kachału. Pan Filip

w zią ł od biednńj matki parę d u k a tów , oko cukru i 
talerz h am an ow ego  ucha, lecz nic nie przedsiębrał  
n aw et.  Gdyby przynajmniej nie oszukiw ał starój o-  
bietnicami, ona swoją nędzą, sw o im  płaczem , zna­
lazłaby p ew n o  sama opiekę w  słuśznćj sp ra w ie .—  
A  on dziś jeszcze jój żalowi urąga, nie odda przy-  
najmnićj d w óch  dukatów , żeby nie umarła z n ę ­
dzy; —  i miała czem zasilić b iednego Mojsze, prze­
chodzącego morze bez mostu, p od łu g  wiadomój m e­
tafory żydov\skiój.

—  Precz mi, precz z nią —  zaw oła ł w  końcu  
na s łu g ę  —  i broń cię B oże, żebym ją widział w ię ­
cej.

U s łu żn y  pokojow iec  wypchnął biedną Żydowicę  
za drzwi.

. . * . * *
P o  chwili drzwi odem knęły  się z trzaskiem i

ktoś w szed ł do p ierw szego pokoju. Był to pan N N .  
konesor arabskich koni, chłopskiej skóry i wszelkój  
brzęczącój i papierowej monety. Pan Filip zerw ał  
się z krzesła-i posypał kilkanaście uk łon ó w .

Zagaj en ie  pana  NN.  było k ró t k i e ,  upokarza j ące ,  
bolesne,  a le  zniós ł  j e  c i erpl iwie j a k  f ak tor ,  i czeke ł  
r ozkazów.

—  O to  widzisz mój mosanie, mam now y kłopot,  
a żeś mi p ie-wszą razą sprawił się nieźle, znowu się 
w ięc  udaję do ciebie.

—  Cały jestem  na usługi J W .  pana.
—  B o to widzisz chłopi moi podali prośbę, że  

niby ich uciemiężam. O w o ż  grożą mi w zięciem  ma 
jątku w  administrację. N ie  chce  mi się chodzić sa­
m em u, postaraj się w ięc  mój mosanie, żeby to prze­
robić. A le ,  czyż nie możnaby tak jakoś nakręcić, 
żeby przynajmniej ch am ów  oćwiczyli porządnie, jak  
myślisz?

Pan Filip uśm iechnął się nieznacznie na to o s ta ­
tnie żądanie, w iedzia ł że dość  było uw olnić  majątek  
od administracji, żeby urzędowa chłosta była już  
zbyteczną. Przed dw om a laty sam chodził koło spra­
w y  o prasowaniu rozpalonem żelazkiem chłopca,  
posądzonego o kradzież p ięc iozłotówki, którą p o ­
tem znaleziono w  rozdartćj podszew ce  pańskiego  
surduta, Ale cóż mu w  to wchodzić! jego  rzeczą 
wziąść pieniądze, na to on plenipotent, a pieniądze 
nie parzą w  dłonie! U da ł w ięc  g łębokie zamyślenie  
i po chwili wyjąkał:

—  Możnaby to J W .  panie, ale będzie grubo k o ­
sztować.

—  A leż powiadam że zaryzykuję, byle odczepić  
się od biedy. Ileż potrzeba?

Pan Filip znow u podumał, pomruczał, policzył 
na palcach i rzek ł powoli:

—  Parę tysięcy rubli...  m oże wystarczy.
—  A leż  mój mosanie czy to nie  za wiele?



*.minis t rem sp r aw  zagrani cznych poufne tylko kon fe ­
rencje,  na których nie by ło  wcale  mowy  o poli tyce.

Wiele  nawe t  osób utr zymuje,  że j ene r a ł  nie ma ża ­
dnej właśc iwej  missj i  i że celem j ego  podróży jes t  tyl ­
ko  okazać w sposób wyraźny  up rze jmą  przyjaźń j aka  
is tnieje między dwoma  dworami .  P rzyszłość  okaże kto 
i n i a ł  s łuszność.  (Jour. de S t. P e t.)

WIADOMOŚCI  Ź WS C HO DU .
—  Czytamy w ko re spondencj i  wiedeński ej  w Ga­

zecie A u gsbu rgsk ie j, ze. we d łu g  listów z Ko ns t an ty ­
nopol a  z daty 11 l i s topada,  lord Redcliffe ini ał  wzno-

. w ić s p r aw ęem anc ypa c j i  chrze&cja.n, przyrzeczonej  przez 
Ppr t ę ,  tudzież u regulowania  i n t e r esów prowincj i  Ńad- 
duna j sk icb  i Serhj i .  Wielki  wezyr  Ali-pasza mia ł  
pros i ć  ambasadora  angie l ski ego o cierpl iwość co się 
tyczy pie rwszego p u n k tu ,  a ponieważ pa tr iar cha  
konst antynopo l i tań sk i  tym razem s t a n ą ł  na s t ronie  
P o r t y ,  przeto lord Redcliffe ną teraz  nie na l ega ł ,  
ale m i m o  to o s i ągn ą ł  c e l ,  k tó rym by ło  uczynić 
pat r ją r chę pode j r zanym w oczach Greków,  bo w i a ­
domo  jak n ieprzy jazne  jest  między niemi  u s po s o ­
bienie.

Co się tyczy drugi ego punk tu ,  wiadomo,  że k om i ­
sja an g lo - f r ancusko  turecka  uda ł a  się do Bukares tu ,  
aby się tern na miejscu zająć.  Austr ja nie w ys ł a ł a  j e ­
szcze de l egowanego do tej komisj i ,  ponieważ gabinet  
wiedeński  pop rzednio  chc ia ł  po rozumieć  się w tym 
przedmiocie  z no wy m in t ernnńc j i l s zcm panem P ro -  
kesch;  z tego samego powodu oczekują w Wiedniu 
f e ldmar sza łka  porucznika  h rab iego  Curonini ,  n aczel ­
nego dowódcy ko rpusu  oknpatfjjtifego aus t r jackicgo 
w Księs twach Naddunajskich.

—  Dowiadu jemy się, że książę 'Newcast le,  który 
uda ł  się do S u ku m - K a l e  i do Batum,  do obozu On ie ra -  
paszy,  opuśc i ł  Trebizondę Igo  l i stopada wracając do 
Konst an tynopo la .

—  Piszą z Konstantynopola ,  że l inja telegraficzna 
zWa  rny przechodzi  obecnie przeskoczywszy morze  przez 
l a t a rn i ą  wzni es ioną  na  brzegu eu ropej sk im przy we j ­
ściu rJa morze  Czarne ,  a s tamtąd pop rowadzona jest  
d<r stolicy i do rezydencj i  . letnich pos łów z ag ra n i ­
cznych.  Za pewn ia j ą ,  że t owarzys two  anglo - f r ancu -  
skie itis na przysz ł ą  w i o s n ę 1 rozpocząć'  roboty 0 - 
k o łó  kole i  żelaznej  z Kons tantynopola  do Be lg r a ­
du.  W tym celu oczeku ją  120 robo tn ików f r anc u ­
skich , którzy osiędą ze swemi  rodzinami  w Ru-  
mel j i .  1

—  Czytamy w M ilitarisch e'Z eitu ng  pod datą 13 
l istopada:

Osta tnie  wiadomości  z. Wschodu  nie wspo min a j ą  o 
żądnym świeżym wy padku  na teat rze wojny.  W Kin-  
bu r«  jes t  garn i zon  z łożony  z 3 0 0 0  Iudz,i. Oddz i a ł  p i e­
choty j e n e r a ł a  Basain wsi ad ł  na statki  udając się do 
Eupa to rj i ,  gdzie zajmie z imowe  kwatery .  Wszystkie  
oddzia ły jazdy z imować będą w Bosforze,  Warn i c  i 
Burgas ,  p rzyna jmn ie j  w tych trzech miejscach czynią 
przygo towan ia  o a ^ c h  przyjęcie.  Znaczne  s i ł y  p r zyby ­
wające z Macedonj i  i Rumel j i ,  ko ncen t r u j ą  się w Ś z u -

dff l j i isusad  siK ó ż o w f i i a i a  s x e * w  b i l o w o b a s  a iu ata  w I
W obecnej  chwil i  najmniej .  2 0 , 0 0 0  żo łn i erzy  zajęło 

tamtejsze kwatery ,  a oczekują  jeszcze ko rpusu  15,000.  
Se ra sk i er  rozwija  wie lką  go rl iwość  aby ,zadość uczy­
nić wsze lk im pot r zebom Omera -paszy  w S uku m- Ka le

i Se l ima -paszy w Erze rum.  Jednocześnie  dwaj  ci j e ­
ne r a ło wie  ot rzymal i  rozkaz rozpoczęcia swoich ope ­
racji,  n awet  w tej późnej  porze,  aby ko rz ys t a ć ,z p o w o ­
dzeń wojsk tureckich w Kars.  O m e r - p a s z a o d d a ł  s w o ­
j ą  jazdę  pod rozkazy j e n e r a ł a  Weppler ,  a w a n s o w a n e ­
go na s t opień dow ódcy korpusu  i p o s ł a ł  go do Redut -  
Kale,  a f e r t ad -pa sz a  szef sztabu,  znajduje  się j u ż  przv 
brodzie rzeki ł a s e ,  gdzie zb ud ow a ł  szaniec p r zedmo-  
stowy.

-  Piszą z Trebizondy 2Sgo  paździ ern ika  do Moni­
tora :

W ed łu g  decyzji Omera-pa szy  zbudowany  zostanie 
szpital w 1 rebizondzie  dla chorych i r an ny ch  j e g o  a r -  
mji .  w k tórym umieszczeni  będą lekarze  a n g i e l s c y .  

Budynek  k w ar an t an ny  zos t a ł  wybrany  j ako  n a j w ł a ­
ściwszy do lego przeznaczenia.

—  Niem iecka Gazeta  wychodząca w Bukareszcie 
donosi ,  że niejaki  Lugenjusz.  T u r r  (a nie Thir j ,  a r e s z ­
towany n i edawno w tćm mieście przez władze  w o j ­
skowe  ąnsl r jąpki ę,  jes t  z urodzeni a wągrem.  W czasie 
wojny z S a r dyo j ą  dezer t e rowa ł  on ze s łużby wo j sko ­
wej anst r jackiej  i wszedł  w szeregi  a rmj i  sąrdyńskiej .  
Później  z ac i ągną ł  się do a rmj i  ang lo- tureck i e j ,  gdzie 
w chwil i  a resz towania  z a jm o w a ł  s topień  pu łk o w n i k a  
w komisor jacje .  ^  spumniona  Gazeta dodaje,  że w w ła-  
ś c iwym czasie sąd wo jenny  aus t r jacki  skaza ł  zaocznie 
na śmie rć  Lego oficera i imie j ego  k az a ł  przybić na 
szubienicy.

Frerndenbtal douusi  że jer iera lny konsu l  angielski  
w B ukanszc iy  p r z e s ł a ł  h r ab i emu  Coronin i  f orma lną  
notę,  żądając wypuszczenia na wolność  tego i nd yw i ­
duum j a ko  oficera armj i  englo- l t i reckiej ,  a le  żądaniu 
temu nie uczyniono zadość . ' Premdenblat czyni u w a ­
gę, że w każdym razie na mocy kar t elu  is tniejącego 
między Austr ją  i f u r c j ą ,  ta ostatnia powinna  by ta w y ­
dać T u r r a  j ako  dezer tera .  {J. "de S t. P e t )

W Ł  O C H Y.
lu r y n  Listo/zada. Jak s ł ych ać  hrabi a Cavour  

ma  korzystając ze swego  pobytu w Paryżu i Londy ­
nie,  zawiązać negocjacje w przedmiocie  nowej  poży ­
czki 30  in i I j o r> ó w f r . , . a  jeśli  się da to i doprowadz ić  
ten interes  dą końca.  Między rozma i l emi  p ro j ek t ami  
f i uansowemi  które  hrabia  Cavou r  przed swo im w y ­
jazdem przed-łożył  Izbie deputowanych ,  znajduj ą się 
także pro j ekt  zwro tu  posagu zmar ł e j  kró lowej  Marji  
Adelaidy.  Na mocy kon t r ak tu  ś lubnego zawar tego 
w roku 1841 w Wiedniu,  posag te,n wyn os i ł  lÓO.OOO 
złr . ,  i według  ówczesnych p r aw  sum ma  ta zoslała do 
kaąsy pańs twa  wyp łaconą .  Po śmie rc i  Królowej  p ie­
niądze te maj ą  teraz przejść na jej  dziecj.  dla tego j e ­
n e r a ł  in t enden t  listy cywilnej  żąda obecnie  zwrotu  tej 
Summy z kassy państwa.

—  W Sa rdynj i  zdarzyło się znowu  ki lka p r zy pad ­
ków _ cholery.  Pogoda ciągle, jest  nieznośna ,  Deszcze 
padają n ieus tannie .  Od dwóch miesięcy nic miel i śmy 
sześciu pogodnych dni z kolei  po sobie następujących 
i rzeka Po trzeci raz już doszła  do nadzw yczajnej w y ­
sokości .  Zy wność  coraz podnosi  się w cenie.

—  Czytamy w Neue P reu ęsisch e Zeitung-.
Jak p r zewidywa l i śmy lak się też dzieje; u rzędowe 

zała twien i e  n i epo rozumień  .między Neapolem i moca r -

nandowi  i wyszukiwać  nowe  pozory do tego.  Przy* 
pominą  to w; zupe łnośc i  znaną  bajkę o W itku  \ j a ­
gnięciu: Wiadomo ,  że Król ueapol i tański  nie rtiiłego 
gabinetowo londyński emu  p.aija Mazza u w o ln i ł  od o- 
bowiązków- dy rektora  policji .  P.iutcw_a| dzienniki  a n ­
giel skie nie mogą  t emu faktowi  zaprzeczyć,  z apew n ia ­
j ą  zatem,  że pan Mazza t y l ko ' pozo rą i c  ula formy o* 
ti zy ma ł dymisję,  ale de facto  U jemn ie  stoi dotąd na 
czele policji .  Pan  Mazza zos t a ł  następnie  m i an owa ny  
cz łonk i em rady i to Times uważa za no w ą  obrazę,  za 
ubl iżenie rządowi  angi el sk iemu ,  który nie pou iuień p o ­
zostać na to oboję tnym.  Rzeczywiście zaś rekl amacj e  
pos ł a  angie l ski ego w Neapolu spo wodowa ły  tę noriii- 
uaeję pana  Mazza. Rozdrażniony kr zykami  dz ienn i­
ków angielskich względem mn i ema ne go  ta jnego kie­
rowan ia  policją przez pana Mazza, pose ł  angielski  żą ­
dał ,  aby przez mi anowan ie  pana Mazza na jaki  bądź 
inny urząd,  po łożon o  koniec tym upo rczywym tw ie r ­
dzeniom prasy angielskiej .  U skutku tego pan Mazza 
zos t a ł  m ianow any  cz łonki em konsul ty ,  i rząd neapo - 
l i tanski  więcej  jeszcze uczyni ł ,  to jest w osobistej  n o ­
cie pow tó rzy ł  to co już ustnie poprzednio oświadczo-  
tićm zostało panu  Temp(e ,  że pan Mazza zos t a ł  z up e ł ­
nie od dyrekcj i  policji usunięty.  Co do tej k o n su lty , 
dz ienniki  angielskie chociaż znają  dobrze jej  znacze­
nie,  umyślni e  biorą  ją za j edno  z radą stanu.  T y m ­
czasem konsut ta  stoi daleko niżej  niż rada s laou i jest 
poproStu radą z łożoną  z by łych wyższych ur zędników,  
k tórym projektu praw do pop rzedni ego  rozt rząsania  
bywają  przeds tawiane .

Jest  jeszcze i nny  powód niezadowolen ia  przeciw 
Neapolowi .  Król bowiem m i a ł  zawrzeć z S t anami  Zje- 
dnoczonemi  pewien rodzaj  t raktatu w przedmiocie  za­
chowania  p r a w n a r o d ó w  neut r a lnych w czasie t e r a­
źniejszej  wojny.

l e g o  rodzaju zarzuty ł a two  m og ą  się w yn a jd y ­
wać, bo jak we ws pomniane j  powyżej  bajce powie­
dziano:

uRacja mocn ie js zego zawsze lepszą byiva,«
: (Neue P reu ssisch e Z e itu n g )-
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PORTERU i PIWA BAWARSKIEGO 
l l a l i t T l m s c l i  S c i i i e l e  e t  S i l a w c .

Ulica Krochm alna Nra lOOO i  1 0 0 3 .
$  MA Z AS Z C Z YT  Z A W I AD O M I Ć S z a n o w n y c h  PP.  K u p -  „
$  cńw mi e j sc o wy ch  i na p r owinc j i  z ami eszka ł ych ,  mdzie*  N  
£  inne o s o b y  w s t o s u n k ac h  z nią zostające,  iż p r z y s p o s o - g  
*8 b iwszy z nas t an i em dla f abrykacj i  wł aśc i we j  p o r y  roku N  
^  znaczny zapas ,  ODTĄD Dl  WCIĄŻ NA KAŻDE ZAŻĄDA- fi! 
§ N i e  NALEŻYCIE ODLEŻAŁEM' i  JEDNOSTAJNIE D o - S  
*5 BIIĆM PIWEM TA WAIISK1A1 SŁUŻYĆ .IE.ST W MO- W 
S j Ż N O Ś ć l .  g

1 E A I R  ROZMAI!  OŚCI .  Dziś: Z iem ia obiecana . — 
Jaki ojciec ta k i syn .

TEAT R WIELKI .  Ju t ro :  Marco Spada.
Dz ś  r ano  s t o p n i  z i m n a  2 ,  w c z o r a j  w p p ł ,  z i m n a  0 .  

W y s o k o ś ć  \ v pd yf, n a  W. i ś lę  M ó P  1 c a l i  10,

—  W id z i  bo J  W 
i te r az  taka  drożyzna!

s twami  zachodnie mi.  nie przeszkadza prasie londy i i -  Do dzisiejszego Dziennika  dołącza  się Numer  95ty 
_ąkiej_l, | ;»Mtz,{1>.e. dalej ataki przeciw k rólowi  l erdy-  j P rze g lą d u  H andlow ego,R oln iczego i  Priem yslniregO

p aa ;  rzeczy; zaszły da leko ,  
P r zy  tom: żony w ielu z tych 

p a n ó w  j eżdżą  ka r e t ą ,  a om sami na a r abski ch  ko ­
ni ach  spacerują . . .

Pan  F i l ip  wiedz i a ł  w  j aką  s t r onę  uderzyć'  sw e g o  
par j en t a .

—  Pa t r z a j  ich,  a rabsk i e  konie! tó  d ro g o  ko sz tu ­
j e ,  m am  ich przecie porządne  stado. . .  S ką d  to  im 
przyszło do g ło w y?  a niechodzi l iby p i echo t ą ’,., A.Ie 
cóż robić,  mów is z  że mniej  n ie  można ,  l icho ich za­
bierz ,  t y lko n i ech  wyba tożą  ch ło pów .

T o  m ó w ią c  rzuci ł  d w a  b a n k o w e  bilety,  k tó r e  p. 
F i l i p  pochwyci ł  ł apczywie  i doda ł  z n iskim uk ło nem :

—  J W  panie! to  na kance l la ry jne  wydatk i ,  i p a ­
p i er ,  z ł ożę z ^ i c h  na jsumiennie j szy  r a chu nek .  A le  
czy n ie  będz ie  łaska  pańska  zos t awić  mi co na z w o -  
szczyka i choć  ki lka du k a tó w  za fatygę,  z tych boję 
się ruszyć  i grosza.

N a  t en  wykrę t ,  god ny  fak to ra  żyda,  w zd ryg nę ł a  
się k r e w  w  żyłach pana  N N .  w  tej mal ej  za toce  nie 
popsu t ć j  krWi p r z od kow ,  ćo ocalała jeszcze j a k  c u ­
d e m  w  żyłach wy ro d ka .  C i s n ą ł W i ę c  j ak  ntf s zyka ­
nę  kilka sztuk d rob nć j  s r eb rn e j  monety,  i wyszedł  
bez  u k ło n u ,  bez pożegnan i a ,  jak z karczmy.

Pan Fi l ip  k ł an i a ł  się, k łan ia ł  się,  k ł an i a ł ,  a  p o ­
t e m  zaśmiał  się po sw o j em u  i począ ł -my ś l i ć  nad p o ­
wie r zon ym komisem.  Za j rzyć  do a k t  s amej  sp r awy ,  
nauczyć s ię jćj f ak t ów ,  pos tosownó z p r a w o m  i o d ­
powiedn i  dać  jój k i e r une k ,  ani mu  n a w e t  przycho-  
dzi ło do g łowy .  Drę czy ło  go  raczej że pan NN.  po- j 
wszechni e  j e s t  znany  i no to w an y  już n ier az  w  po -  ł 
dobnych  sp r a w ac h .  N a z w a ć  g u s w o i m  kuzynk iem

i n ieda się z agadać  gazeci arsk i emi  nowościami? . . .  
g o t ó w  j e szcze o s z a l o w a ć , , o b i ć . . .

T o  mniejsza  —  bą k n ą ł  p. Fi l ip -f- bjjlp ji ip- 
o d e b ra ł  pieni ędzy,  a p i e n i ą d z e  j u ż  w  moim r ęku ,  
nie wydrze  mi jak  z gardłh.

»  *
/ *

W  c iągu tych poczc iwych  rozmyś lań ,  wyszed ł  p.uuiniyuii sp r a wa cn .  inuzwuc go sw o im  Kuzvniuem.  { ™ iw/.ui>oiuu, p.
dać  poznać  że się s t a r a  niby d la  przyjaźni  lub szkol -  I f ' * ' P  mias t eczka .  L o s  do p i sywa ł  m u  dni a  t e go  
nego  ko l eżeńs twa ,  n ie  było podobna .  J u ż  i tak py-  i szczegóinie;  bo z a l e dw o  uszedł  ki lka kroków' ,  spo t -  
taia rrn 7 nr/pL. i«cm c /v  nin iuci i k a t  bardzo  po t r ze bna  dla s iebie  osobę.ta ją  go z p r z ekąsem,  czy nie j e s t  skol igacony,  ze 
wszys tk i emi  doma mi  t rzech  prowinc j i? . . .  A n i e m ó g ł  
n a w e t  przypuszczać żeby sp r aw a  ta p rzesunę ła  s ię,  
korzys tnie .  Cóż  pocznie?/ . ,  to  co zwyk le  w  podo ­
bnych  razach,  to je s t ,  do  nikogo n ie  pójdzie,  n ikomu  
ma  się r ozumieć  »ic r . ieda,  a o przejściach i rozwią -

ka t  bardzo  po t r zeb ną  dla s iebie  osobę.

Był  to Józio,  b iedny Józio,  k tó ry  nie m ia ł  jeszcze 
la t  d w udz i e s tu ,  a j uż  lut k i l ka  s ł użył  w' kancel larj i ,  
i b iorąc za c a łodzi enną  pr acę po pięć rubl i  na m i e ­
siąc. u t r zy m yw a ł  s t a r ą  ś l epą  ma t kę ,  i posył a ł  m ł o d ­
szego b ra t a  do  szkoły.  P a n  Fi l ip  o b r a ł  go  za narzę-m u  3 I V  1 W Ł U I I I I U L  t p i i /  K i A u n ,  U  V,  J.J1 J k CJ 3 l 7 l UL. i l  I l U / i W I c J "  u l /  3 X I V U I V .  Ł d l i  r i | ( | l  U I J I  I l U r Z ^ -

zaniu  s p r aw y  d ow ie  się od najniższego kancel is t y za  ] cizie' pok ą tn ego  s zachra js twa ,  z a t r zym a ł  więc  go i
kilka złotych.  —  S p r a w ę  zabiją, to mnie jsza ,  w idać  j t eraz i r z ek ł  po p ro t e k to r s ku :

że była nies łuszną.  P r zed  k l ientem zaś rozpł acze  się, ? —  J a k  s ię masz a spa n ,  wscak  to po do b no  do
p ow ie  żc pieniądze wzię to ,  obiecano wszystko,  a m c  ’ naszego w ydz i a łu  należą  sp r aw y  o uc i emiężeniu
nie zrobiono. . .  zresz tą ,  z agada go jak icmi  n o w in k a -  ; poddanych?"
mi z Pers j i ,  a lbo  wysp  Bolearskich. . .  a lbo może  j a -  s _  "] .)k panje  do naSzego.
ki u rzędn ik  um r z e  lub  będzie wyda lony  do  innćj  j
p rowinc j i ,  wszystko  w ięc  zmiele  się na j e go  s ł awie ,  j (D a ls z y  c ią g  n a s tą p i).
a n a  n im  skrupi! . . .  Ale  jeżel i  pan  N N.  n ie  u w i c r Zy (
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